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P rzeg lą d  artykułów*
Wiadomości krajowe: Ze Lwowa: Ofiary, w zbo

żu dla włościan galicyjskich powodzią zni
szczonych. —  Z  Wiednia.

Wiadomości zagraniczne: A n g l i j a :  Domnie
many rezultat ostatniej narady gabinetowej. 
Głos Cobdena na zgromadzeniu towarzystwa 
przeciwnego ustawom zbożowym.

F r a n c y j a :  Dziennik La Presse o kolonizacyi 
w Algieryi. —  Plemiona Arabów przeniewie- 
rzają się coraz bardziej.—  Bugeaud, Larao- 
riciere i Abd -  el -  Itader. —• Głos dziennika 
Journal des Debats o stanowisku, z jakiego 
na podbijanie Algieryi zapatrywać się trze
ba. —  Nieporozumienie z rządem mexykaii- 
skim.

B e l g i j a :  Rezultat wyborów municypalnych 
wkraju i polityczne znaczenie tychże wyborów.

S z w a j  c a r y j a :  Zabójca radzcy L e u uwie
ziony.

Wiadomości handlowe i przemysłowe: Z Oło
muńca. —  Z  Gdańska. —  Z  Odessy.

Dodatek nadzwyczajny: Doniesienie księgarskie.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
—  Z e  Lwo wa.  —

Na wsparcie nieszczęśliwych mieszkańców 
okolic powodzią dotkniętych, ofiarowało kilku 
właścicieli dóbr i kilka gmin w obwodzie T a r
n o p o l s k i m  znaczne datki w zbożu, które się 
z największą wdzięcznością przyjmuje. Te 
w Tarnopolu zsypane zapasy, dostawiono po 
trosze do Lwowa, i oddano na tymczasowe 
przechowanie do wojskowego magazynu ży
wności.

Dotychczasowe datki wynoszą w osypie 539 
korcy 30 garncy różnego zboża.

Prezydyjum c. k. Rządu krajowego postara 
sie o stosowno użycie tych dla nieszczęśliwych 
tak pożądanych darów w ziarnie, a załączając 
spis dawców, którzy swoje dobroczynność zno

wu przez te dary okazali, oświadcza im naj
żywsze podziękowanie.

Od Prezydyjum C. R. Rządu krajowego.
W  Lwowie dnia 31. Października 1845.

Spis darów  w  ziarn ic
dla dotkniętych powodzią mieszkańców 

obwodów zachodnich.
Nikorowicz, właściciel Grzymałowa, 50 korcy 

pszenicy i 50 korcy żyta.
Fedorowicz, właściciel B iłołów ki, 20 korcy

lireczki.
D o m a r a d z k i  Razimierz, właściciel Denysowa, 

10 kor. pszenicy, 10 kor. żyta i 10 kor. ję 
czmienia.

Głowacki Felix, właściciel Rozówki, 50 korcy 
hreczki.

Bromirski, właściciel Tarnorudy, 3 kor. psze
nicy, 3 kor. żyta, 3 kor. jęczmienia i 3 kor. 
hreczki.

Zawadzki, właściciel Szlachciniec, 50 korcy 
hreczki.

Tuczyński Jan, właściciel Skotyk, 5 kor. psze
nicy, 15 kor. żyta, 15 kor. jęczmienia i 14 
kor. hreczki.

Stopczyński, dzierżawca Rlebanówki, 9 korcy 
żyta.

Meier, mandalaryjusz z Dobromirki 24 korcy 
16 garncy żyta.

Dominijum Smykowce 3 kor. żyta, 6 kor. ję 
czmienia, 6 kor. hreczki.

Dominijum Janów, 2 kor. żyta i 3 kor. hreczki. 
t  Medyu, lg  garn. pszenicy, 20 kor. 

18 garn. żyta, 1 kor. 1 garn. jęczmienia. 
Dominijum Nowesioło, 5 korcy pszenicy, 11 

kor. żyta, 6  kor. h r e c z k i .
Magistrat zbarazki, 2 kor. pszenicy, 11 korcy 

żyta, 7 korcy hreczki.
Miasto Tarnopol, 1 korzec pszenicy. 
Dominijum Nowesioło , 10 korcy zyta.

„ ohrym ow ce, 15 kor. pszenicy, 15 
kor. jęczmienia, 15 kor. hreczki.



Bominijum Terpilówka, 5 korcy żyta.
v Palczyńce, 1 kor. pszenicy, 7 kor.

żyta.
» Rupczyńce, 14 kor. żyta, 9 kor.

jęczmienia , 2 korce 8 garn. hreczki, 1 kor. 
16 gar. owsa i 16 gar. siemienia konopnego.

—  Z W i e d n i a .  —
J. C. II. Mość najwyzszem postanowieniem 

* dnia 25. października b. r., raczył będącemu 
w służbie przy galicyjskim, apelacyjnym sądzie 
tytularnemu, nadwornemu radzcy F r a n c i 
s z k o w i  de R r o n w a l d ,  nadać najłaskawiej 
godność nadwornego radzcy z uwolnieniem od 
taxy.

J. C. K. Mość najwyzszem postanowieniem 
z dnia 1. b. m., raczył k w i es ko wa n ego galicyj
skiego, gubernijalnego radzcę i starostę J ó z e 
f a barona J l i p p e r s t h a l  mianować najłaska
wiej nadliczbowym, rządowym radzcą niższej 
Austryi.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
W ie lk a  13ryton| ja i M a n d jja .
Z L o n d y n u  d n i a  1, j i s t o p a d a .  Gabi

netowa rada, która się wczoraj odbyła W  pry- 
watnem pomieszkaniu Sir R o b e r t a  P e e l ,  
rozeszła się, jak donosi dziennik Globe, po 
długiem nadzwyczaj posiedzeniu bez powzięcia 
jakowej stanowczej uchwały pod względem środ
ków, które w teraźniejszym stanie kraju, ko
niecznie przedsięwziąć należy. Nie wydano 
żadnego rozkazu tajnej rady względem wolne
go od cła przypuszczenia zagranicznego zboża, 
albo jakiejkolwiekbądź zmiany w istnących n- 
stawach zbożowych. Jednakże sądzą powsze
chnie, że posiedzenie tylko się odroczyło, a 
zatem że uchwała jest tylko odwleczona, i 
uważaja tę zwłokę za konieczną z rozmaitych 
powodów. Niektórzy utrzymują, ze pierwszy 
minister czeka wprzód na sprawozdanie komi- 
sy i, która teraz zajmuje się rozpoznaniem, jak 
dalece rozszerzyła się w Irlandyi zaraza na zie
mniaki , by podług ieg i oznaczyć miarę wol
nego wprowadzania zagranicznych produktów; 
iijni zapewniają, że Sir R o b e ; t  P e e l  obawia 
sie wziac na siebie odpowiedzialność za znie
sienie ruchomej cłowej skali od zboza, i dla 
tego uważa za rzecz potrzebną zgromadzić nie
zwłocznie parlament, aby takowy albo sam za
wiesił zbożową ustawę aktem, albo zeby m i
nistrom nadał pełnomocnictwo do uczynienia 
tego, co oni za dobre uznają, Nakoniec bie

gają także wieści, że w gabinecie panują w tym 
względzie różne zdania, które ostatecznej u- 
chwale się sprzeciwiają. Mamy nadzieję, że 
za dni kilka wyjaśni się koniecznie to, co do
tychczas jest tajemnica.

Iłsiązę W e l l i n g t o n  zwidzał tćmi dniami 
morskie wybrzeże od Bryghtonu aż do New- 
haven, celem rozpoznania, o ile to ostatnie 
miejsce może dać ochronę dla wojennych stat
ków parowych. Dziennik Brighton Herald przy
pisuje tym zwidzeniom wybrzeża ze względu 
na Francyją , niejaka wagę.

Towarzystwo przeciwne ustawom zbożowym 
odbyło dnia 28. października w przepełnionej 
sali wolnego handlu w Manszestrze, pierwsze 
tegoroczne posiedzenie. Przewodniczącego p. 
W i l s o n  i zwyczajnych mówców, to jest pp. 
C o b d e n a ,  B r i g h t  i t. d. przyjęto za wstą
pieniem ich na podwyższone m iejsce, głośne- 
mi okrzykami. Gdy przewodniczący oznajmił, 
że sprawozdanie o wpisywaniu, dla braku je 
szcze jednego dokumentu, aż na przyszłem 
posiedzeniu odczytanem będzie, powstał pan 
C o b d e n  i rzekł co do istoty tak: » Liczne to 
zgromadzenie, złożone prawie ze wszystkich 
najznakomitszych i bogatych mężów' hrabstwa, 
dowodzi dostatecznie, że mv jeszcze niezmor
dowanie do prowadzenia dalszej walki jeste
śmy zdeterminowani. Nie myślemy tu rado
wać się uciskiem jakowćj klasy. Myśmy sym
patyzowali ciągle z cierpieniem dzierżawców, 
równie jak z cierpieniem klas drugich. Poło
żenie nasze jest teraz całkiem inne. Irlandyi 
zagraża głód, a nieurodzaj w tamtejszym kraju 
ziemniaków wkłada stanowczo na ministra po
winność użycia jakowych środków dla zapobie
żenia temu głodowi. Potrzeba otworzyć porty 
jeżeli lud przy życiu zachować chcemy. Nie 
tylko u nas samych jest niedostatek, i inne 
kraje zakazały całkiem z tego powodu wypro
wadzanie zboża. Czemuż więc tak długo ocią
ga się Sir R o b e r t  P e e l  z zezwoleniem na 
wprowadzanie zboza? Czy sie obawia angielskiej 
arystokracyi ? Niech tylko wezwie w pomoc 
ligę przeciwną ustawom zbożowym; ona bę
dzie go wspierać tak wytrwale i silnie, iż on 
jako zwycięzca wyjdzie z tej walki. Jego par- 
tyja nie może się bez niego obejść; niech 
więc śmiało i bez obawy uczyni stanowczy 
krok, który od ciężkiej odpowiedzialności go 
uwolni. W iem , ze wielu przybyło tu dzisiaj 
w lem mniemaniu, że zniesienie ustaw zbożo
wych jest już zadecydowane, przeto, że dzi
siejsze nasze zgromadzenie dlatego, że cel 
nasz jest osiągnięty, będzie ostatnie. Mniema
nie to jest mylne. Gdy Sir R o b e r t  P e e l
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otworzy porty, czyż wtedy sprawa nasza będzie 
załatwioną ? Bynajmniej. W roku 1826 otwo
rzono podobnie! porty, a w roltu 1828 zezwo
lono na ruchomą sltalę w całej jej niesprawie
dliwości. W roku 1822 panował W  Irlandyi 
tak wielki niedostatek, że po wszystkich ko
ściołach zbierano składki dla ginącego z głodu 
ludu. Teraz posłano kilku uczonych doktorów 
jako komisyję do Irlandyi, aby rozpoznali, ile 
tez lud na wszelki wypadek znieść m oże, aby 
mu w ostatecznym przypadku niejaką ulgę przy
nieść. Ale ulga ta podług dzieńnilta Standard 
-ma ustać natychmiast, skoro największy niedosta
tek przeminie. Nie możemy zaprzeczyć, ze już 
mamy w kraju drożyznę ; mąka, za którą teraz 
płacimy 35 szylingów, kosztowała niedawno 25. 
Jestto dostateczny powód do zastanowienia się 
nad rzeczą.* Następnie rozwodził się mówca 
nad dobroczynnym wpływem, jakiby wolny han
del wywierał na komuniltacyję żelaznemi ko
lejami , dodając, ze liga tylko sama na sobie 
polegać powinna, że whigowie i torysowie 
uznali zbożowe ustawy za dobre, i ze az liga 
przekonała i c h, że się rzecz ma przeciwnie. 
Gdy pan C o b d e n skreślił jeszcze obszernie 
szkodę, jaką zbozowemi ustawami wyrządzono 
dzierżawcom , i pochwalił pomyślny skutek usi
łować ligi zabezpieczenia sobie na przyszłych 
wyborach większości, zakończył mowę swoję 
tćm przyrzeczeniem, że liga postanowiła stale 
przywieść do skutku zasady wolnego handlu,
I ż e , jeżeliby teraźniejsze środki nie wystar
czyły, poszuka dalszych i dostatecznych środ
ków i ma nadzieję, że je  znajdzie. 'Gdy nie
przyjaciel się chwieje, wtedy jest czas na niego 
uderzyć, i dla lego wzywa on wszystkich przy
jaciół wolnego handlu , aby natężenia swe po
dwoili. Pan B r i g h t oświadczył, iż ma na
dzieję, że otworzenie portów, o którem już po
wątpiewać nio można , ściągnie do kraju tyle 
zboża, chociaż po wielkich cenach, ile dla 
zapobieżenia istotnemu głodowi potrzeba. — 
Zresztą nie powinna liga w swojej walce usta
wać , gdyż na teraz jest mowa tylko o przemi- 
jajęcem rozporządzeniu, a bynajmniej o zupeł- 
nem zniesieniu ustaw zbożowych.*

Irlandzcy Oranżyści, przedłożyli swe zażale
nia na rząd w obszernym adresie, który na od
bytem dnia 17. z. m. w Belfast pod przewo
dnią lorda B o  d e n  zgromadzeniu wielu naj
znakomitszych mężów tejże party! odczytano, 
roztrząsano i jednomyślnie nań zezwolono. Wy
liczają oni w nim te przykre ciosy i zniechę
cenia, jakich protestantyzm i protestancka par- 
tyja w Irlandyi przez administracyję Sir R o - 
b e r t a  P c e l  doznała. A najszczególniej wy

świecają, jakie zobowiązania winien jest te» 
raźniejszy gabinet irlandzko-protestanckiej par- 
tyi, jak niewdzięcznie z uią postępował, i jak 
Sir R o b e r t  P e e l  zaniedbał wspierać i utrzy
mywać najszczególniej te zasady, dla których 
z jego strony należało się spodziewać silnego
wsparcia,

W  pałacu ambasady rossyjshiej (Ashburnham 
House1 przedsiębiorą teraz niektóre odmiany 
i restauracyje w celu przyrządzenia tego gmachu 
na przyjęcie Wielkiego lisięcia Konstantyna, 
d r u g i e g o  syna Cesarza, który jeszcze przed koń
cem tego roku wodwidziny jest spodziewany.

F rttiu jja .
Do dzieńuika France piszą z Genui pod dniem 

24. października : »Zaraz po przybyciu Cesarza
i Cesarzowej Rossyjskiej do tegoż miasta, przy
ję li I c h  Cesarskie Moście wizytę od D o n l l a r -  
l o s a  i jeg° małżonki. Powitano się z naj
większa serdecznością. Cesarz rozmawiał długo 
z D o n K a r 1 o s e m. W kilka godzin później 
oddali Cesarz i Cesarzowa nawzajem wizytę In
fantowi. Podczas krótkiego zabawienia w Ge
nui miał Cesarz M i k o ł a j  kilkakrotnie z D o n 
K a r 1 o s e m rozmowę. Król Sardyuski oka
zuje dla Infanta i jego synów wielką uprzej
m ość; każe ou często hiszpańską tę familiję 
na obiad zapraszać.*

Dzieńnih la Presse zwraca się do swoich spo
rów z marszałkiem B u g e a u d .  Mówi on, że 
osobiście nie ma przeciw niemu żadnego za
żalenia ; atoli gani więcej niż przedtem jego 
system kolonizacyi i prowadzenia wojny w Al- 
gieryi. Nagana ta posunięta jest tak dalece , 
iż doradza rządowi zarzucić tę ltoloniję, jeżeli 
ją  nie inaczej jak tylko utrzymywaniem ciągłej 
wojuy zatrzymać może. Ta kolo ni ja  powinna 
opierać się na innej podstawie, nie na wojnie; 
ona powinna sama dla siebie wystarczyć, abyś
my nie byli wystawieni na niebezpieczeństwo 
stracenia jej przy najpierwszej niezgodzie Fran
cy* z Augliją. »Nie trzeba się zwodzić* mówi 
on »niebezpieczucm omamieniem; w tym dniu,
w którym angielska bandera zaczęłaby powie
wać przed portami Algieru, Bony, Oranu itd., 
dla wzbronienia nam przystępu do nich, w tym 
dniu ujrzelibyśmy powstającą przeciw nam cala 
arabską i kaliylska ludność, złożoną z mężów, nie
wiast, dzieci i starców, pomnożoną znaczną czę
ścią zbrojuych sił państwa marokańskiego. Dla 
lego nie poprzestaniemy nigdy powtarzać tego, '  
Że potrzeba czeinprędzej przedsięwziąć inny 
sposób panowania, nie teu , który w Afryce 
wojnę uwiecznia, i zaprowadzić inny system
kolonizacyi, n*e ten, który sic nie może utrzy- 
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mac i rozwijać, jak tylko pod opieką arm ii, 
której czynny Stan corocznie dziesięcią tysią
cami ludzi pomnażać trzeba.®

Donoszą z Tulonu pod dniem 27. paździer
nika : W liście z Oranu pod dniem 15. b. m.
czytamy : iCóżkolwiekbądź algierskie i niektóre 
francuzkie dzieiiniki mówią:  skład rzeczy jest 
bardzo krytyczny. Wszystkie plemiona, osiadłe 
po prawej stronie gościńca z Oranu do Tlem - 
zenu, poszły za A b d - e 1 - K a d e r e m  , owoz 
nie ujrzysz tam teraz, jak tylko nieprzyjaciel
skich flankierów, którzy nasze komunikacyje 
zgłębią kraju przerywają. 'liównież i komuni- 
kacyja z Maskara jest utrudniona. Zawojowane 

* od roku 1834 i 1835 przez Francyją plemiona, 
otrzymały od A b d - e l - K a d e r a  poselstwa, 
a niektóre z nich już zaczynają odpadać, inne 
np. wielki szczep Garabów, są wustawicznem 
wzburzeniu. Arabowie dostali jakby jakiego za
wrotu głowy, nawet najdawniejsi nasi sprzymie
rzeńcy, jak np. Duarowie i Smelowie, zdają się 
być tym przykładem zarażeni, obawiamy 8ię 
użyć do boju jeźdźców tego plemienia, których 
pułkoWnik. W a 1 s y n tylko z trudnością na wo
dzy trzyma. A b d - e l - K a d e r  odniósł wielką 
korzyść z naszej klęski ; najprzód pokazywał 
on wszystkim plemionom a nawet aż w pań
stwie marokańskiem czterechset Francuzów 
głowy, a teraz pokazuje swoim sfanatyzowanym 
etrońnikom zabranych pod Tlemzenem dwiestu 
żołnierzy, z tym dodatkiem , ze im  cudem Ma- 
chometa broń z ręku wypadła. Oby zatem jak 
ntjprędzej przybyły oczekiwane posiłki dla po
łożenia tamy powstaniu, które się coraz bar
dziej rozszerza.®

Marszałek J3 u g e  a u d opuścił dnia 22. paź
dziernika Milianę dla zwrócenia swego pochodu 
do T e liet-e l-Ilad , a ztamtąd do Tiaret. Prócz 
regularnego wojska, które składało zostającą 
pod jego rozkazami kolum nę, szedł za nim 
Gum złożony z 4 do 500 arabskich jeźdźców. 
W  Algierze sądzono powszechnie, ze jeneralny 
gubernator dnia 27. lub 28. W Tiaret stanie ; 
stanowisko to, służące za główny magazyn, było 
od niejakiego czasu przez zbuntowane tamtej
szego obwodu plemiona otoczone. Dzieńnik 
Moniteur Algerien zawiera następujące donie
sienia z zachodu : *Trarowie , Gosselowie, Su-
lialiowie i niektóre wyemigrowane plemiona 
Beni-Amerów poddały się jenerałowi dywizyi 
Ł a m o r i c i e r e  na łaskę lub niełaskę po 
potyczkach, stoczonych dnia 12 ., 13. i 15., 
w których wielkie poniosły straty ; nasze straty 
były nieznaczne. Dnia 18. października i’oz- 
łożył się i»nerał Ł a m o r i c i e r e  w Wed- 
Tleta koło Nedromy obozem z kolumną, która

się składała z 4500 piechoty, 650 końnicy i dzie- 
„.ęciu armat polowych. Czynił on przygotowa
nie do ścigania A b d - e l - K a d e r a ,  który 
w tej chwili , gdy się odbywały potyczki na 
dniu 12., 13. i 15., opuścił kraj Trarów i nie- 
przeprawiwszy się przez rzekę Tafnę, zwrócił 
się cokolwiek więcej ku południowi. Nie miano 
żadnych wiadomości z Tlemzenu i Zebdu, które 
zresztą przeciw wszelkiemu nieprzyjacielskiemu 
napadowi są zabezpieczone.®

Journal des Debats m ów i: Nadeszła chwila 
powiedzieć naszemu krajowi, co do Algi ery i , 
prawdę, której z oczu spuszczać nie powinien. 
Gdyby chodziło tylko o porażenie Arabów, juź- 
byśmy od dziesięciu lat byli w spokojnem po
siadaniu Algieryi Wszystko jedno, czy wystą
pimy piechotą czy końnicą, zawsze pobijemy 
Arabów. Ale tu idzie o zawojowanie ich 
(i o utrzymanie zawojowanych !). W Afryce 
mamy do czynienia z ludem , który na chwilę 
się poddaje, ale na zawsze nie ulega; — który 
ma swoję cywilizacyję i na ten raz nie ma ochoty 
do zamienienia je j na naszą ; —  który przede- 
wszystkiem w swej wolności, w swej niepodle
głości jest zamiłowany , —  który religiją, oby
czajami , językiem od nas całkiem się różni. 
My nie wytępimy tego ludu: przed temby się 
ludzkość wzdrygnęła! My nie weźmiemy go 
w jarzmo niewoli : nie pozwalają nam na to
nasze obyczaje, nasze ustawy.' My nie będziemy 
przeciw temu ludowi używać tych środków, 
■których on przeciw nam używa: zdrada i prze- 
niewierstwo są bronią , która dla nas nie przy
stoi. Choćby ten lud dwadzieścia razy przeciw 
nam powstał, będzie mu dwadzieścia razy prze
baczono ; gdyby nasi jenerałowie dla ukarania 
buntu nazbyt surowych użyli środków, tedy 
wiedzą oni ,  jakiby publiczna opinija weFran- 
cyi wyrok na nich wydała. Rzymianie za swo
ich czasów, nie czynili sobie tyle skrupułów; 
ochranianie ludzkości nie było zawarte w sy
stemie ich wojowania. A przecież, ileżto czasu, 
ile cierpliwości nie potrzebowali ci wielcy za- 
kładacze kolonij dla utworzenia rzymskiej 
Afryki! My mamy utworzyć francuzką Afiykę, 
i dziwimy się , żeśmy po piętnastu latach jesz
cze z tern się nie uporali. To znaczy tyle, iż 
dziwimy się,  że Arabowie w piętnastu latach 
swej religii, obyczajów i swoich ustaw nie zmie
nili ; —  że plemiona, które tak często już pa
nowanie zmieniały, a w głównych zarysach tak 
dalece nie odstąpiły od swego charakteru , iz 
jeszcze dziś poznajemy w nich Numidyjczyków 
J u g u r t y , Maurów B o c li u s a , nie zamie
niły się w spokojnych wyborców i poczciwych 
narodowych gwardzistów. Gniewamy się, przy
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pisujemy to temu, to owemu winę ustawicznie 
ponawiających się insurekcyj i ofiar, które nas 
kosztują. Jedni obwiniają marszałka B u g e a u d  
i plany jego wypraw : jak gdyby kampanije nie 
zawsze pomyślnie dla nas wypadły I Drudzy 
składają całą winę na traktat Tangeru i na 
pana G u i z o t a ;  —  jak gdyby' pan G u i z o t 
przeszłego roku po zwycięztwie pod Mogado- 
rem i Isly, samochcąc dał uniknąć sposobności 
schwytania A b  d - e l - K a d e r a l  Mówimy, ze 
wszystko byłoby się juz skończyło, gdyby tylko 
pan G u i z o t był zechciał: on mógł był tylko 
jednego ze swoich komisantów wyprawić do 
A b d e r r h a m a n a  ; Sułtan byłby sobie miał 
za szczęście okupić pokój wydaniem Em ira, 
którego wprzódy —  p o w i n i e n b y  b y ł  
m i e ć  w s w e m  r ę k n l  Wszystkie te zarzuty, 
obwiniania, rekryminacyje , są niedorzeczne. 
Oby przynajmniej były tylko niedorzeczne [ 
ale one są także w ogólności szkodliwo. — 
One łudzą kraj, który się omamieniom oddaje 
względem liczby ofiar, do których się przygo
tować m usi, jeżeli świetne, ale trudne przed
sięwzięcie chce do skutku przywieść. Arabo
wie zbuntowali się znowu. Na to trzeba być 
przygotowanym ; czego inszego nie można się 
było spodziewać. Marszałek jest tak mało wi
nien temu, jak traktat Tangeru i miuistery- 
jum . Cóż możemy marszałkowi zarzucić ? Cóz 
znaczą te przynajmniej niewczesne zaczepki , 
którym on za cel służy? Nie wzbudziłźe w 
Arabach bojaźni i respektu, a w kolonistach i 
żołnierzach zaufania? Przystoiż nam dążyć do 
zniszczenia jego popularności i tego uroku, 
który jego imię otacza? My niepowazamy się 
sądzić o planie wyprawy lub o systemie pro
wadzenia w ojny ; ale o tem jesteśmy przeko
nani, ze odwołanie marszałka B u g e a u d nie- 
uspokoiłoby bynajmniej Algieryi. Ale czy nie 
moznaby tez użyć dobrej sposobności do oba
lenia gabinetu ? Niech tylko pan G u i z o t prze
stanie hyć ministrem’ spraw zagranicznych, 
A b d - e l - l ł a d e r  natychmiast umknie w pu
szczę, i już się więcej nie pokaże. Wszakto 
tylko pan G u i z o t  jest winien, że Arabowie 
się nie poddają; on jest odpowiedzialny za 
wszystką krew, która w Afryce płynie. Opozy- 
cyja nie zdołała więcej przeciw panu Gu i z e 
t o w i  wymyśłeć: jest ona bardzo szczęśliwa 
tem, ze go za Ałgieryję do odpowiedzialności 
pociągnąć m oże; wszak w gruncie traktat Tan
geru jest źródłem wszelkiego nieszczęścia.

'-Przypuśćmy, iżby A b d e r r h a m a n  rzekł; 
^Chcecie A b d - e l - R a d e r a ?  Weźcie go so
bie sami!* nie byliżbyśmy wtedy wtakiem sa
mem położeniu, w jakiem dziś zostajemy ? Nie,

niepodobieństwem jest, w piętnastu latach uko- 
lonizować i uspokoić dwieście mil barbarzyń- 
śkiego kraju, zwłaszcza gdy ten kraj jest za
mieszkany przez tak waleczną , i tak upartą , 
do swojej religii i zwyczajów tak fanatycznie 
przywiązaną 'rasę. Tylko z czasem i przydłu
giej cierpliwości powiedzie nam się arabską 
Afrykę zamienić na francuzką, ucywilizowaną. 
Zadanie to nie jest łatwe. Nie powinniśmy 
tego przed sobą taić; będziemy musieli siać 
długo, zanim modemy mieć nadzieję zbierania 
plonu. Ale cóż wielkiego da się w świecie bez 
wielkich ofiar osiągnąć?*

Nadesłane pod dniem 3. września z Mexyku 
wiadomości donoszą : Pomimo tego wszystkie
go , o czem pierwej zapewniano, niepowio- 
dły sie wszelkie usiłowania dyplomatycznego 
ciała zagodzenia sporów między mexykańskim 
rządem a francuzkim posłem, baronem A 11 e y 
de  C i p r e y ;  p o s e ł  t e n  o t r z y m a ł  p a 
s z p o r t y ;  azatem rząd francuzki jeżeli ze
chce, ma casum bclli.

Przybyłych niedawno zRomagna do Marsylii 
emigrantów wezwano, aby do Algieryi zawieźć 
sie pozwolili, gdzie rząd dostarczy im środków 
utrzymania się, i gdzie pożyteczne i zyskowne 
znajdą dla siebie zatrudnienie.

I S e S g ^ a .
Z B r u x e l i  d n i a  2. l i s t o p a d a .  Re

zultat wyborów municypalnych wypadł zupeł
nie pomyślnie dla partyi liberalnej. Nie tylko ze 
w Bruxeli, Gandawie, Antwerpii i Ltitlychu 
znaczną większością odnieśli zwycięztwo kan
dydaci liberalistów, ale nawet pomniejsze mia
sta glosowały w ogóle na stronę kandydatów 
liberalnych: ten przypadek zaszedł w Leody- 
jum, Mechlinie, Ath, Briigge, Nivelles, i Conr- 
tray. Nawet w gminach wiejskich można do- 
strzedz , ze w porównaniu do ostatnich wybo
rów z roku 1842, liberaliści wiele uzyskali,—  
Ale właściwego znaczenia tych wyborów trzeba 
szukać po wielkich iftiastach, a tu postrzegamy 
dwa bardzo ważne fakta : zniknienie katolickiej 
partyi i zaczynające się rozdwojenie między u- 
miarkowanym i na radykalizm zakrawiającym li
beralizmem. Zadanie dla ministeryjum staje się 
przezto tem trudniejsze. Żywioł katolicki trzyma 
jeszcze między wiejskim ludem górę, i dla tego 
trzeba mieć na nirgo wzgląd przy składzie ga
binetu , atoli cały kierunek kraju zmierza do 
coraz większego osłabienia tego żywiołu, mia
sta rozpoczęły to już dawniej niz przed pięcia 
laty, a ruch ten udziela się coraz bardziej 
jakby rozpościeraniem od środkowych punktów 
promieni. Podług całej dążności w kraju, po



winno przeto na czele ńdministracyi stać u- 
miarkowane, liberalne ministeryjum. Teraźniej
szy gabinet jest jeszcze widocznie nazbyt ka- 
tolickiemi żywiołami przesycony, ow oi pan 
V a n d e w e y e r ,  jeżeli nie zechce sam wy
stąpić z gabinetu, będzie zmuszony, podobnie 
jak dawniej już jego poprzednik, przedsięwziąć 
liberalniejsze odnowienie gabinetu. B)'łoby to 
prawdziwie praktycznym i koniecznie pożąda
nym środkiem dla • rozłączenia umiarkowanego 
liberalnego mniemania od radykalizmu i połą
czenia go z rządem. Dopokąd samo liberalne 
mniemanie musi przeciw ministeryjum stawić 
opozycyję , dotąd nie może się obejść bez po
mocy radykalizmu. Ale jeżeli liberalna opiui- 
ja przejdzie do gabinetu, wtedy radykalizm bę
dzie zmuszony, nie kryć się już poza opozy
cyję powszechną, ale ze swojemi zasadami wy
stąpić, a te nie wielu znajdą stronników mię
dzy obywatelami.

Szw ąjcaryja .
SStaatsz-eitung katolickiej Szwajcaryi zawiera 

W osobnym buletynie z dnia 1. listopada na
stępującą ważną wiadomość: pSchwylany i w 
Lucernie uwięziony J a k ó b  M u l l e r ,  wyznał 
wczoraj wieczór zupełnie, ze się na panu rad
cy L e u  dopuścił zabójstwa. *) Nie zemsta pry* 
walna, lecz przyrzeczenie od politycznych prze
ciwników zgasłego, znacznej summy pfeniężnej, 
skłoniło mordercę do tej zbrodni. Na rozkaz 
badawczego urzędu nastąpiło po tem wyznaniu 
uwięzienie dr. Kazimierza P f y f f e r a .

WIADOMOŚCI HANDLOWE I PRZEMYSŁOWE.
(  Z koreśpendencyi.prywatnej).

Z  Ołomuńca. Tary na woły d. 5. listopada.
Na dzisiejszym targu było w ogóle 1112 wo

łów i krów, a z tej liczby blizko 1000 sztuk 
rozltupiono. Ponieważ Praga i Berno zakupują 
dla siebie woły wprost w Węgrzech, przeto na 
naszym targu kupcy z tamtąd nie tyle się juz 
uwijają, a w skutek tego ceny wołów zaczy
nają nieco spadać- Z Wiednia, który się cią
gle z Węgier zaopatruje, także już od dawna 
kupców u nas nie widać. — Na przyszły ty
dzień spodziewamy się 900 do 1000 wołów'.

*) Ob acz Gazetę Lwowską nr. 90.

P r z y p ę d z i l i  na t a r g r j l )  Mojżesz Bern- 
zweig, z Tartak, 58 wołów ; 2) Leib Aller- 
hand , z Halicza, 120; 3) Tenże sam, z Boło- 
szan, 191 krów ; 4) Weitz Kalmann, ze Seredni, 
61 wołów ; 5) Mojżesz Iiim eł, z Kryłoś, 68 ; 
G) Samuel Limonowicz, z Halicza, 60; 7) 
Teodor Bogdanowicz, z Sinoutz, 190; 8) Leib 
Diamant, z Helenkow'a, 97. —  Małemi partyja- 
mi 267. —  Ogółem 1112.

K u p i l i :

sz
tu

k

Cena je 
dnej 

pary 
w w. w.

NCRas
~a
cau

Z tych 
para 

ważyć 
mogła

zr. kr. cetnar.

Stado Nr. 1. do Berna . . 50 312 30 8 lj2
Stado Nr. 2. detto 45 305 5 8 1)4
Stado Nr. 5. do Austryi 50 202 30 6 3)4
Stado Nr. 4. do Pragi . . 53 315 _ 2 81)4
Stado Nr. 5. do Hatschein 58 302 30 2 8 1)4
Stado Nr. 6. do Pragi 
Stado Nr. 7. nicrozku- 

piono.

5 8 300 2 8  1 )4

Stado Nr. 8. do Berna 
Małe partyje rozkupiono.

60 300 2 8 1)4

Z  Gdańska, dnia 3. listopada, li uch na na
szej giełdzie zb o ż o w e j był przez cały upłynio- 
ny październik dość żwawy: w przecięciu sprze
dawano co tydzień do tysiąca łasztów pszenicy, 
i wyprowadzono je j z naszego portu w ciągu 
przeszłego miesiąca przeszło 4300 łasztów, naj
więcej do Anglii. Żyto i groęh mają także 
dobry pokup. Ceny są według jakości ziarna 
od 430 do 635 zł. pr. za łaszt pszenicy, od 
380 do 530 zł. pr. za łaszt żyta, a od 445 do 
470 zł, pr. za łaszt grochu.

(Pt ■euss. Handl. Zeitung.)

Z  Odessy dnia 1. listopada. Zboże ma u nas 
ciągle żwawy pokup, i gdyby nie ceny wyso
kie, to wieleby można teraz sprzedać. Mimo 
tego nie mija kilka dni, żeby w nich nie sprze- 
danb po kilkadziesiąt tysięcy czelwert pszenicy 
miękkiej , w cenie^lo/^ do 2 2 %  rubli assygn. 
za czetwert. I twarda pszenica ma jaki taki 
pokup, po 17 do 19’ /*  rub. ass. za czetwert. 
Zyto i groch są poszukiwane, lecz zapasy ich 
powychodziły u nas.

Do dzisiejszej Gazety dołączone jest na oddzielnej ćwiartce druku, doniesienie księgarni 
*P«i IfHM feOW Sfclefis©* O kompletnem wydania dzieła: S 0  (S P ic I iC I ls )  sammtlichc
Werke. ________________________________ -___________ ___

Redaktor J. Si. Kamiński  — Nakładem Spadkobierców Fr anc i szka  Kr acce r a.
■ (Drukiem Pietra f i l iera we Lwowie.) <fioaatek naUzw-J
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Buehhandlnng des Ednard Winiarz
in £em&etg unb ©sernowifc.

D zieło ważne
tlla urzędników  w  słuźM e politje^ aej feęflących, w łaścicie li debr 

zlen .^iikcla, nieudsitiiryjsig^ów i  ł* d* i  ł« (!■

Tych P. T. panów Prenumerantów, Łtórzy po Tom trzeci dzieła

Ustawy prawne
tyczące się

Poddanych w (Jalieyi,
( P i e  G e s e t a l i c h e  U n t e r t h a n s - T e r f a s s n n g  i n  ^ a l i z i c n )

z treści dosłownej rozprządzeń az> do najnowszych czasów wydanych, systematycznie ułożonego 
przez JF* Ł n d w i h a  ii& lsiri!it;i*łl mandataryjuBza. dominikałnego , 

w Sch tomach, W 8ce (SP 1J2 arkuszy), w cenie sklepowej za całe dzieło 9 zr. m. k. 
jeszcze się nie zgłosili, uprasza s ię , aby tenże tom za zwróceniem biletu prennmeracyjnego ode
brali.—  Dzieła tego, teraz ju£ W zupełności wydanego, dostanie 1VC W S Z y s t lf  sd l  k s i ę g a r 
n i a c h  Galicyi.

Stlburn ber franjbftffhen Siteratur,
in SnufterftućEen ber gjrofa unb spoefie. 2fu3 42 fronścfif^en Tfutoren ber olten, nenen unb ncuefłeit 
geit ercerpirt eon A l e s .  S o f i s t ę *

2 S t e f e  r u n  gen in gr. 8. 340 ©eiten. gur ber fratt^bf. ©procfje Shmbige, »vie fur
Cernente glet$ roi^tig unb intereffont. —  ępreiś 40 Er. £ . £0?.

Sm 53erfoge ren G S e o r g e  W e s t e r m u s m  m łSraunfcfabetg ift crfdjienen:

Album malerisclier Ansicliten
v o n

C^ikstasilisiOjpel und  de® In s e lii des m ltte U Snd isc he n
M e e re s,

SJreifug ©tafjsffitcfje non ben »orjugItd;jłen engTife$fit Mnjłlern. 
gr» 4o in ^roc^t&anb mit @olbf4>nitt. §)reió 6 fj. (£, $$},



Photogenische Kiinste.
CSrt&ntiliclicr C nteriicht wfecr dfie M  ;oa*le urnl P rax is

d 08
D agnerrotypłren  F errotyp ircn
Photograplliireu Anthotypiren
KLalotypiren Ciirysotyitiren
C yanołjiilren  T liem og ra p liiren

Mit Einschluss der Kunst
farbige Daguerreotyp - Portrats heryorzubringen

von ©i. rS\ B^isclaer- 
M it Abbildungen. 1844. 8. broschirt 45 k r. C. M .

9t ecept  S a f ^ e n S u ^
śnt&oftenb 250 burcT; 97euf)eit ober (SetticinnugigEcit audge$etc£nete 93orfćf)riftett cud bem ©ebiete bet 

4?<tuś ttttfc $ e ib n u t ib f $ a f t ,  bet* t c d jm fd m t  Ófyetnie im &  C ^cip ct& sFtm & c 
fiit Conb trnb J?audn>irtf>e, ffeinere gabrifanten, *ę>anbirerfer unb ©etuerbdleute $ufammengepe0t 

ton P . rjT. Alfsert vosi M onte ©®go,
8. brofĉ - 1 p. 20 ar. (£. SW-

S e t  S3aum§e6er ,
ober einc neue fDletfłobe

SSdume itmjupflan^en unb Sffteen an^ul^en,
*m d ) betn  © t tg l i fd je n  &e$ © e o f g  @ re e m u c p &

»on Cii. I i .  Peidm ann.
STlebft einer 2tbbii'bung. 8- brofd>. 45 fr. S- £0i.

(Sine geniafe ?l6^anbfMng, welcfje eine einfac(>e ober mirtfame SDfofcfcine, um S3aume pott tebeutett* 
ber j£>o(;e oerpPanjen, fo ba|j fte bott bem Grbatumpen umgeben bfetben unb t̂ ttren SButieln fein 
©cfmben gefcfjiejjt, erflart.

S i e  ^ df e r (Su ropa ’0.
bet ?rrtt«t befdjttcben fccut ©t. fg , 6 . fiititcp.

SHit SBeitragen mef)terer Gntomologen.
I I .  fifleft.

Cgebed Jpeft ent£>alt bie SBef$rei6unę oon 100 ^ofern ouf eben fo viet S3lottd[>en, nebp Oiegtper «nb 
2 Sofefn, mit Zfbbilbungen rort ©attungdreprafentonten.) 

ępreid eined Jfpefted 1 Dttfdr. ober 1 fl. 30 fr.
3)iefed SBerE, boś ouf guted ©cjjreibpapier gebrucśt in gleicfjparfen, oon 2 ju  2 ©fonaten ft$ fol. 

genben Jpeften bie SBefc^reibung oOer europaifdjen $ofer ent(>a(ten nurb, emppeijlt p<# oCfett ©ommlern 
itnb greunben biefed Smeiged ber Sfiaturmipenfćjjoft burd; bie ©enauigfeit unb ©orgfaft, mit mer^ee jebe 
ettijelne 2frt befc r̂teben ip , fo tbie burefj fetne {jocfjp proftifc^e Ginricfjtung unb bett mtya(tni|3ma(5tg 
fe§r bidigen ^>reid.

£>ad britte Jpeft ip unter bet ^pteffe.
SSm set H  S t a S p e ,  t it  S fcu tn b e tg .

£Ieitte& *pefłf>er ^ocpu#.
$$on 3 . Wt. śgattet.

Jfnfeitung jur fdjmad^aftepen unb bidigen SPcreitung ber g-feifd̂ - unb gofłenfuppen ie. Oiebp ter- 
fd îebenen 53orfcf)riften fur bie iiucfcc unb einem 2fnf;onge iiber S3ereitung ruo Îfc^mecfenOet ©erii^te M 3 
^artopeln. 2 2i«Page. $>ep£. 1844, 6rofc|)irt 30 fr. G- 5)7.


